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Cena numer» 10 groszy

Csny ogłoszeń
u  w iem  milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 60 gr., ze 
tekstem 40 gr. Ogto 
■zenia tabelarycz­
ne 50 proe., e świą- 
te -zne 25 proc. dro- 
ie j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
2a las rzsżenie miejsca 

dolicza ci; 25%
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P O L A C Y  P O L E C A
do stratosfery

Niemny wypowiedzą klauzule wojskowe
traktatu wersalskiego?

WARSZAWA, 4. 11. W Warsza­
wie oelbyl się odczyt zbiorowy czte­
rech lotninów, którzy przyczynili 
$ię bezpośrednio do wspaniałego 
*wyciestwa polskiego podczas zawft 
dów balonowych o puhar Gordon 
Benneta. M. in. przemawia! mjr. 
inż. Stanisław Mazurek, konstruk­
tor zwycięskich balonów. Stwier­
dził on, że odniesione przez nas zwy­
cięstwo jest jednocześnie wielkimi 
triumfem krajowego przemysłu. — 
Balony nasze cechuje nadzwyczaj­
na lekkość i szczelność powłoki.

Samobójstwo
oficera polskiej. marynarki 

handlowej
GDYNIA, L ii. N® jtfdnein 2 

drzew w lasku Redłowskim pod 
<Rłynią znaleziono pomoczonego p- 
iicerai marynarki handlowej Jana 
Witkowskiego, który wsławił się w 
roku ubiegłym swoim udziałem w 
głośnej wyprawie transatlantyckiej 

,na jachcie „Dak\
Śp. Witkowski powróciwszy z 

Bermudów, które opuścił poróżniw 
szy się z towarzyszami wypraw por. 
Bohomolcem i Świechowshim, sta­
nął na f./ęle gdyńskiej stoczni jaeii 
towej. Stocznia rozwijała się po- 
myśhiie, a ostatnio otrzymała zamó­
wienia na ożaglowanie „Elemki“.— 
Samobójcza śmierć zdolnego ofice­
ra wywołała ogólne przygnębienie 
w Gdyni.

— noc----

Komunikacja radjotefseiraficz- 
n a  z po lsk im i  o k r ę t a m i
GDYNIA, 4. 11. Ministerjum

poezt-i telegrafów zajęło się spra­
wą komunikacji radiotelegraficz­
nej między statkami polski ćmi. a 
portem gdyńskim.

Dotychczas okręty polskiej flo­
ty nie mogły bezpośrednio komuni­
kować się z Gdynią i musiały ucie­
kać się do pośrednictwa duńskich 
stacyj przy, przesyłaniu korespon­
dencji do Polski. Obecnie umożli­
wione będzie nadawanie depesz ze 
wszystkich miejscowości w Polsce 
do statków polskich na pelnem mo­
rzu.

-o <00-

— Nie ulega wątpliwości — mó­
wił mjr. S. Maztuek — że możemy 
już tMsiaj ważyć się na tak poważ­
ne zamysły, jak budowę balonów, 
przeznaczonych do lotów stratosfe­
rycznych, tembardziej, że posiada­
my pilotów doskonale wyszkolo­
nych, triumfatorów na obu półku­
lach.

PARYŻ, 4. 11. Bliskie wypowie­
dzenie przez rząd niemiecki klauzul 
militarnych traktatu wersalskiego, 
zapowiada dzisiaj genewski kores 
pendent „Lo Temps“, powołując się 
na informacje, uzyskane od pewnej 
osobistości, doskonale obeznanej z 
zakulisową polityką Niemiec.

W następstwie tego wypowiedzi!

Tajemnicze morderstwo polityczne
w pociągu pod Salzburgiem
Ofiara i sprawcy zbrodni są ju§osSowianami

WIEDEŃ, 4.11. Władze auetrja 
ckie zaję e są obecnie wyświetle- 
r.ię.pi tajemniczej afery, która, wy­
darzyła się w pociągu pospiesznym 
Paryż — Wiedeń.

Obok stacji Schwarzach — St.
Yeit w ijobliżu Salzburga znalezio­
no w sobotę rano. na Jorze kolejo­
wym zwłoki pcw 1'tgo mężczyzny.
Ma podstawie papierów, znalezio- ^ -----. --—  -
i*vch przy nim stwierdzono, iż jest podać bliższych wyjaśnień. Pd are- 
lo obywatel jugosłowiański Doda. eztowanu obydwu obywateli jugo- 

' - .słowiańskich prz trasportowano do

jej aresztować dwóch osobników, 
którzy lazem z Doda odbywali po­
dróż w- jednym p izedziafe z Paryża 

..ao Wiednia. Są to dwa> obywtftcle. 
jugosłowiańscy Yoinowic i Caricz- 
A reszto wani przyznali się, iż w cza. 
sie sprzeczki, jaka wynikła w prze­
dziale pociągu między nimi a Doda 
wyszli wszyscy trzej na korytarz.

Co su; stało z Dodą, nie mogą-

Lekarz ;. olcyjny, który przeprowa­
dzał oględziny zn lok orzekł, iż Do­
da mus ul pcpiosta zostać wyrzuco 
ny z pociągu, będącego w biegu, na 
tor kolejowy.

W Związku z ,ą tajemniczą ale­
ją żańdarmerja podaje, iż udało się

I  ________ prz'trasportow;
więzienia sądu karnego w Salzbur­
ga Istnieje welkc prawdopodóbień 
siwo, iż jugoslow.anie ci wyrzucili 
niewygodnego towarzysza z pocią- 
yp a. mord posiada wybitny pod­
kład polityczny.

DEMONSTRACJE ANTYKATOLICKIE W MEKSYKU.

Zaburzenia podczas wyborów  
do sow ietów  na wsi

MOSKWA, 4. 11. W różnych 
stronach Rosji przyszło do zaburzeń 
przy wyborach do sowietów wiej­
skich. j

Jak  twierdza prasa sowiecka, bo­
gaci chłopi chcieli zakłócić wybory 
i niedopuścić wyborców do urny. -— 
Gdzieniegdzie rzucili się chłopi na 
kandydatów komunistycznych i bi­
li ich.

Dopiero milicja i.oddziały GPU. 
przywróciły porządek; potem wy­
bory odbywały się spokojnie.

f l l lk

ŚL Meksyku wybuchły znów zamieszki skierowane przeciwko katoli­
kom 1 księżom. Na ilustracji — policja rozprasza tłum.

nią, które ma nastąpić bezpośrednio 
po odbyciu się plebiscytu w Zagłę­
biu Sąary, rząd niemiecki prokki- 
muję ośeiągnięćie równości prawy 
której domagał się i oświadczy go­
towość swą powrotu do ligi naro­
dów oraz współpracy w konferen­
cji rozbrojeniowej.

Wiadomość powyższą zdaje się 
potwierdzać podana przez nas juz 
przed kilkunastu... dniami podobna 
informacją,,

. .fc m a t  . ro z w ią z y w a n ia  .
, , .  ;; równań ■

NOWY JORK, 4. U. W mslyiu 
cie i  technologji stanu Mąsąąehuseta 
skonstruowano podobno aparat,przy 
pomocy którego można Lpzw.ązy- 
w&ć . rinyńoiaia o wielu niewiadu 

' TtTjNii.
Aparat - ten został wynaleziony 

przez prezydenta urzędu slatys.tyea 
nego Johna Wilbura i słynnego kon 
i traktora dr. Pusha. Podobno ma-
szyna- w czasie prób rozwiązywała 
bez zarzutu równania o trzech nie- 
Aińdońiycb. Obaj wynalazcy pracu- 

iją; obecnie nad udoskonaleniem a- 
paratu.

;.V ile potwierdzą się wiadomości, 
wiedza dostanie nowy, precyzyjny 
aparat, wielce pomocny w pracach 
w każdzej dziedzinie nauki.

Znaleziono skarb 
Iwana Groźnego

MOSKWA, 4. 11. We wsi Ar- 
-emowjo k. Iwanowska chłopi pra­
cujący na polu Wykopali kilka 

• skrzyń pełnych , złota i cennych 
przedmiotów. W okolicy tej wsi 
znajdują się ruiny starego zamku, 
z; i mieszk iwanego kiedyś przez cara 
Iwana Groźnego. Panuje przekona­
nie, że znalezione skarby należały 
kiedyś do tego wielkiego i- szalone­
go -władcy. Rosji.

Zaostrzenie kar
za agitację w y w ro to w ą  

w a rm ii a n g ie lsk ie j
LONDYN, 4. 11. Izba gmin przy 

jęła 241 głosami przeciwko 65 pro. 
jelit ustawy o ściganiu, sądowem o- 
sób, prowadzących akcję podburza 
jącą w szeregach armji brytyjskiej.

Przed przystąpieniem do gloso­
wania mówcy T.abour Party oraz 
stronnictwa liberałów występowali 
energicznie przeciwko temu projek 
towi, uważając go za zagrażający 
swobodom obywatelskim.

Mecz finałowy
o weljScis do  lltsi

NAPR/OD LIP1NY — W. K. S
GMIGŁY (Wilno) 4:1.

Wyniki spotkań ligowych.
Ruch — Warszawianka 7:1.
Wisła — Oracovia' 5:0.



Śtr. 2

SEJM I SENAT
pod znakiem sesji budżetowej

oo zabarykadowało się w okopach państwoweini — i len właśnie pstry 
das/no przebrzmiałych haseł oligar- wachlarz wielopartyjny, rozkiada- 
ołiji parlamentarnej. Ooraz częściej jący się w szereg ogniw, na których

/ f / i  r

Rozpoczyna 3 ię zwyczajna se?ja 
sejmu i senatu. Rozpoczyna się zgo 
dnie z na-zą tradycją. pantemeu: ur­
ną późną josienią, by przetrwać do 
wiosny i — poza innemi zadaniami 
— dać państwu przedewszystkiein 
budżet, ustalić dokladine ramy, w 
których w następnych dwunastu 
miesiącach zmieścić się musi gospo­
darka państwowa, dochody i wydat­
ki państwa.

Zbierając się obecnie, zastają na­
si ustawodawcy olbrzymi dorobek 
prac, dokonanych przez władzę w y­
konawczą w państwie. Półroczny O- 
kres przerwy w obradach ciał usta 
wodawczych został skrupulatnie wy 
zyskany przez rząd. Był on poświę­
cony niezwykle intensywnej pracy. 
Znamy rezultaty tej pracy z prze­
mówienia prcmjera prof. Kozłow 
skic-go, podanego za pośrednictwem 
radja i prasy do wiadomości jaknaj 
szerszego ogółu społeczeństwa. ;

Oddłużenie wsi, zawarcie „no­
życ” przez obniżkę cen węgla, soli, 
cukru, tytoniu, taryf kolejowych i 
przemysłowych, ograniczenie prze­
rostów' biurokratycznych w organi­
zacji ubezpieczeń socjalnych — ze 
wymienimy tylko kilka zagadnień 
spośród wielu, przez rząd załatwię 
nych — wszystko to stanowi właści­
wie introdukcję do końcowego celu 
jakim dla nas być musi: uchronienie 
naszego gospodarczego organizmu 
od wstrząsów, zabezpieczenie walu­
ty, podniesienie dochodowości do te­
go poziomu, aby skutki depresji go­
spodarczej nie stanowiły żadnego 
niebezpieczeństwa ani dla państwa, 
ani dla obywateli.

Wiemy z ostatniego oświadcze­
niu szeia rządu, że. tak będzie, £© 
nic nie grozi naszej walucie, że zdo­
łamy pokryć niedobór bez uszczerb 
ku dla sprawności aparatu państwo 
wego, że to, oo zwiemy „równowagą 
budżetową”, zostanie i nada1 utrzy ­
mane.

A zdecyduje o tern właśnie re­
alność budżetu, nad którym zasiądą 
do obrad posłowie i senatorowie. — 
Praca nad przedstawionym przez 
rząd preliminarzem, rozpatrzenie 
i skontrolowanie tych kolumn cyfr, 
rozmieszczonych na setkach stron 
preliminarza — oto właściwe i real 
ne zadanie ludzi, poczuwających się 
do obowiązku, a nie traktujących 
trybunu sejmowej jako dorocznej o- 
kazji do pomstowania czy też szu­
kania dziury na calem.

X)o takiej pracy, którą sejm w 
najbliższych miesiącach musi doko­
nać, odnosi się opinja publiczna z 
połnem zaufaniem. Zaśzłą bowiem 
w ciągu ostatnich lat poważna ewo­
lucja w poglądach społeczeństwa na 
zadania sejmu, na jego rolę. Wyraża 
się óna w tern, że przeolbrzymia 
większość społeczeństwa przestała 
utożsamiać obrady sejmowe z ora- 
torskiemi popisami opozycji. Wytla 
ła doszczętnie atrakcyjność wielo- 
słowia, jakie nie szczędzi opozycja, 
dorwawszy się do trybuny sejmo­
wej.

Widzimy to zresztą nietylko 
wśród tych sfer społeczeństwa, któ­
re dawno już wzięły rozbrat z wie­
lobarwnym wachlarzem partyjnym, 
malowanym od jaskarwej czerwieni 
po purpuro - czarne wsteczmctwo. 
Widzimy znamienną ewolucję pojęć 
nawet w tych środowiskach, które 
nie zerwały jeszcze z rozróżnianiem 
życia politycznego na kategorje kta 
sowę, stanowe i partyjne. I tu też 
budzą się coraz silniejsze głosy kry­
tyczne, wymierzone przeciw niepro- 
duktywności niepoprawnie opozy­
cyjnego stanowiska, skierowane 
przeciw dalszemu grzęźnięeiu w ja­
łowej negacji. Coraz silniej uświa­
damia sobie chłop i robotnik, rzenue 
Sinik i kupiec, że nurt idei państwo­
wej pogłębra się i omija wsz,y»‘ i-o.

wybłyskuje wśród mas świadomość, 
że myśl państwowa, myśl twórczego 
wysiłku i obrony społeczeństwa 
przed naporem wrogich s.l  ̂— nie 
przyświeca zupełnie tym, którzy wi­
dzą jedynie kontury Polski „bia­
łej”, czy ..zielonej”, „czerwonej” czy 
„czarnej” — a mieści się w obozie, 
obejmującym swą troską i pracą ca­
łość państwa i całość: społeczeństwa, 

W społeczeństwie naszem doko-

wyrysowane są przeróżne godła i za 
wołania, wykuwane w „centralach 
obietnic1.

Usłyszymy więc — wedle stałe­
go porządku opozycyjnego — cały 
szereg mów, z których każda będzie 
oskarżała rząd. A to, że.. jest na 
świeci e kryzys, a to, że... była po­
wódź na Podkarpaciu, a to... że co 
raku matki rodzą pól miłjona dzie­
ci, a to, że... rokrocznie trzeba za­
trudniać nową falangę dorastają-

1‘oaiedz.

5
Lisi ja d

uzio Ęlżb ety, Eiuerysa 
Jutra Leonarda wy za. 
Wschód siońca: 6.20 
Zachód sU ńca: 15.55

nują się głębokie przemiany. Wi- . .
dziehśmy je choćby w rezudatach cych, a to, że... we Francji na nas 
kampanj- wyborczej do samorządu się boczą i z syrnpatji ku nam wy- 
tcrvtorjainego. Widzieliśmy ludzi rzucają na bruk polskich górników
„partyj1 rozstających się z „Centra­
lami obietnic” — jak je znakomicie 
scharakteryzował prezes Sławek — 
a zasiadających przy jednym stole 
z tymi, którzy wolą tworzyć real­
ne wartości gospodarcze, społeczno 
i kulturalne, zamiast jałowo „poli- 
tykować".

Oczywiście, ta przemiana ua- 
st rojów społeczeństwa i poglądów o- 
bvwatelskich, dokonująca się stale 
i konsekwentnie — nie będzie miała 
jeszcze echa w rozpoczynających się 
właśnie obradach sejmu. Bo tam, 
w tym sejmie są i nadal dwa typy 
ludzi: większość, pełna poczucia od­
powiedzialności za całość państwa, 
większość, myśląca kategorjami

i robotników, a to, że... państwo nie 
toleruje zakonspirowanych warcho­
łów, niecących nienawiść między o- 
bywateiami.

Usłyszymy to wszystko, tak, jak 
słyszeliśmy dotychczas co roku.

Ale coraz nikłej te słowa docie­
rają do naszej świadomości, coraz 
słabsze budzą echo w społeczeń­
stwie.

Obywatel bomem ma już zapraw 
dę inne zainteresowania i inne po­
stulaty wobec władz wykonawczych 
i ustawodawczych. 1 coraz bardziej 
widzi w jałowej krytyce — jeśli ją 
w duchu przeoiwstawi twórczej pra 
cv — rażący dysonans i śmieszne 
jakieś nieporozumienie.

Na wzgórzach Rokltny
P am ię tn a  z braw urow ej szarży d ru ­

giego szw adronu ułanów  Legiono­
wych w ioska R arańcza leży w pólnoo- 
nej Bukowinie, w odległości 14 kim. 
od Czerniowieo. W ioskę zam ieszkuje 
przeważnie ludność rum uńska i u k ra ­
ińska. M ieszka tu  rów nież kilkanaście 
rodzin polskich, trudniących sic rol- 
nieiwi m.

Sławo swa zawdzięcza R arańcza 
przedcwszystkiem  tem u, że tu  spoczęli 
jw nież na czas jak iś  polegli u łan i I I  
b rygady  Legjonow P olskich  w pam ię­
tnej szarży na  okopy rosy jsk ie pod Ro 
k itn ą

Było lo 1? czerwca 1915 roku. D rugi 
szwadron ułanów  legjonowych, pod
wodza ro tm istrza  Zbigniew a D unin- 
W ąsowieza, przypuścił szarże na po­

tw orne okopy rosyjskie.
... przyszedł rozkaz, by wzgórze sfor­

sować kaw alerją.
D rug i szw adron m iał rozkaz ten wy 

konać.
W  pieć m inut po o trzym aniu  rozka­

zu s tan ą ł szwadron w szyku. N a prze­
dzie ro tm istrz  W ąsowicz, z nim  por ucz 
r 'cy  W łodek i Topól, w achm istrz A- 
dam ski, Nowakowski, Sokołowski. Za 
szwadronem  na  białym  kr nie lekarz 
dr. Bujalski.

P o jechała  ich g a rs tk a  70-eiu. P ad ła  
na m iejscu 15, dw udziestu rannych  za ' 
słało pole, 21 zwaliło się z zabitem i i 
poranionem i końmi, 9-ciu przejechało 
pod sam e karab iny  m aszynowe i a r  ma 
ty , poprzez cztery rowy strzeleckie i 
okopy, a  z 1 ych bez ran  wróciło do flan 
kcw ych p a tro li siedm iu

D nia 15 czerwca 1915 roku odbył sią 
w sąsiedniej wsi vt R arańczy sm utny 
obrzęd osta tn ie j posługi. Grzebano bo­
haterskich ułanów pot k eL. U 15 do­
li w m ogilnych ustawiono 15 trum ien  
drew nianych. P ierw sza z brzegu tru m ­
na Wąsowicza, p rzy k ry ta  czerwoną 
m akatą z orłem białym ; na niej kask 
u łańsk i z orłem do loto siq rwącym . A 
dalej trum ny: porucznika Romana
Piaw dzic-W lodka, porucznika Jerzego 
T opór - K isielnićkiego, wachm istrzów 
Tadeusza Adam sa ego i W ładysław a 
Nowakowskiego, ułanów: s tuden ta  che

(K orespondencja w łą sn a j,; .j : j( i; ,, ,,
■ 'i;1' h 'Raraóćża,:'w iiśeophidzio;

«nji K aro la  K arasińskiego, s tudenta  
B ronisław a Łuszczewskiego, ginhi, Mi 
ahała M ajdy, słoehaoza akadem ji han­
dlowej Antoniego Żwaćzki, technika ż 
Liege-Potoka, inż. Jerzego Rakow skie 
go, rzoźnika z Kiolc—Bolesława K ub i­
ka, s tuden ta  uniw. Rawskiego, włoś­
cianina M ikołaja Szysza, dr. chem ji 
W ładysław a Tworkowskiego, E ugen ju  
sza Ł ady  i Tadeusza Starczewskiego.

D nia 13 lutego 1923 roku, dzięki u ła ­
tw ieniu władz rum uńskich i  p rzy  po­
mocy założonego ad hoc kom itetu w 
Czerniowcach ekshum owano zwłoki 15 
bohaterów R okita lańsk ich  i przyw ie­
ziono do K rakow a, gdzie po wspania- 
ym pogrzebie i udekorowaniu tru ­
mien krzyżem  „V irtu ti M ilita ri"

przez M arszałka Józefa  Piłsudskiego, 
spoczęły w mauzoleum, na cm entarzu 
rakowickim .

M ogiły legjonowe w R arańczy o ta­
cza tam tejsza  ludność szczególną opie 
ku i w ieikim  pietyzm em  odnosi sie 
do nich. Na cm entarzu  miejscowym po 
stawiono piękny pomnik, a na mogile 
krzyże kam ienne.

Ron rvu.nio  w dniu 13 czerwca, jako 
w dzień szarży odŁywają sią w R arań- 
07y uroczyste obchody przy udziale 
tak miejscowej ludności, jak  i licz­
nych rzesz z Czerr-’owiec. W tym  dniu 
Rarańcza przedstaw ia n iebyw ały wi­
dok: liczne au ta . autobusy, pojazdy 
konne, sztandary  polskich tow arzystw , 
legjoniści rum uńscy ze sztandarem  — 
yszystko io przybyw a, by uczcić boha­
terstw o polskiego ułana.

M iejscowa ludność polska pragnie 
uczcić sławę oręża polskiego trw a l­
szym pomnikiem, ntóryby przetrw ał 
niejedno pokolenie i głosił chwałę ry ­
cerza polskiego i o',-cym. A tym  pomni 
kiem m a byc aaplior legjonowa. Istn ie  
jący drew niany kościółek w R arańczy 
jest s ta ry  i chyli -ie do upadku. W łaś­
ni m i silam i wyoudować kaplice lud . 
uo*ć nie może, gdyż to luodność bied­
na, wiec k rzą ta ją  sie, zb ierają  m ater­
ial i grosżowo daii-i, byle tylko dojść 
dc posiadania pie&aego Domu Bożego,

C, P.

R & iD  J O
W ARSZAW A.

Poniedziałek, 5 listopada, ()
6.45 P ieśń  „Kiedy ranne w sta ją  zorzo 
652 G im nastyka 7.15 D ziennik por. 6.50 
7 U8, 7.25 Muzyka poranna (płyty). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź pro 
gram u. 7.50 K oncert reklam ow y. 11.57 
Sygnał czasu z W arsz. Obs. A str. 12 00 
H ejnał z K rakow a. 12.03 W iadom . mc- 
teorol. 1205 Codzienny Przegląd  P ra sy  
Polskiej. 12.10. K oncert ze Lwowa. 13.05 
P ły ty . 15.30. W iadom ości o eksporcie 
eolskim . 15.35. Przegląd  giełdowy. 15.45, 
M uzyka taneczna. 16.25. Zula Pogorzel 
ska piosenki. 16.45. Niemiecki. 17.00. Ro 
e ita l śpiewaczy. 17.25. Skrzynka poCztft 
wa. 17.35. P ły ty . 17.50. P ogadanka Br. 
W inaw era. 18.00. Skrzynka pocztowa. 
18.10. Życie artystyczne stolicy. 1815, 
M uzyka lekka. 10.00. A udycja żołnier­
ska  19.25. Chwilka harcerska. 19-30. 
Dwa tysiące przyjaciół. 19.50. W iadomo 
soi sjo rtow e. 20.00. M uzyka lekka, 20.45 
D ziennik wieczorny. 20.55. J a k  pracuje  
m y w Polsce. 21.00. I l-g a  audycja sto­
w arzyszenia m iłośników Dawnej m uzy 
ki. 21.45. Tajem nice najm niejszych or­
ganizmów. 22.00. K nncert reklam owy. 
12.15. Lekcja tańca. 22.25. M uzyka tane- 
ueczna. 23.00. W iadomości meteorolog! 
c  ne. 23.05. M uzyka taneczna.

KATOW ICE.
Poniedziałek, 5 listopada.

6.45 A udycja poranna z W arszawy, 
7.40. Zapowiedź program u. 7 50—8 00 
K oncert reklam ow y. 10.00—11.15 N abo­
żeństwo z W arszaw y. 11.57. Sygnał cza­
su z W arszawy. H ejn a ł z K rakow a. 
2.08, T ran sm isja  z W arszaw y. 12.10. 

K onoert ze Lwowa. 13.00. Dziennik po 
iudniowy, 13.05. P ły ty . 15.30. Wiadomo 
ści o eksporcie polskim. 1535. W iado­
m ości gospodarcze. 15.45. T ransm isja  t  
W arszawy. 15.45. Legendy Świątokrzys 
kle. 17.00, R ecital śpiewaczy 17.25. K o­
m un ik a ty  z w. Powstańców Śląskich,
17.35. T ran sm isja  z W arszaw y, _ 18.011 
Nasze wśród obcych, 18,15, Pięśnj.;,pcj 
skie. 19.00. A udycja  żółńićrska. 19.25. 
K ron ika  haiteerskd.' 19.30. Dwa tyśiiąco 
przyjaciół. 19.45. P ro g ram  na  dzteńkna 
stepny. 10.50, W iadom ości sportowe., 
20.00. T ransm isjo  z W arszaw y. 22.00, 
K oncert reklam ow y. 22.15. T ransm isja  
i  W arszaw y. ; ;<'■■■ w.. .

W ARSZAW A.
W torek, 6 listopada.

6.45 „Kiedy ranne w stają  ż o r ż e t  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (płyty). 
6.52 G im nastyka. 7.15 Dziennik porań 
ny. 7.35 Chw ilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź program u. 7.50 K oncert rek la­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z W arsz. 
Obserw. Astron. 12.00 H e jn a ł z K ra ­
kowa. 12.03 W iadom. m eteorol. 12.05 
Codz. P rzegląd P ra sy  Polskiej. 1210 
K oncert zespołowy. 13.00. D ziennik po 
,udniow y. 15.20. W iadom ości o ekspor­
cie polskim. 15.35. Przegląd giełdowy. 
,5.45. P o pu larna  muzyka. 16.45. Skrzyń 
ka PKO. 17.00. P ieśni w wyk. B. Bra 
g ińsk iej. 17.25. Przestępczość u  dziecL
17.35. M uzyka lekka. 17.50. Skrzynka po 
i.ztowa. 18.00. W iadom ości rolnicze. 
18.10. Życie artystyczne stolicy. 18.15. 
K oncert kam eralny. 18.45, Szkic lite ­
racki. 19.00. R ecital śpiewaczy. 19.20. 
F cljeton aktualny . 1930. U tw ory forte 
pianowe. 19.45 P rog ram  na dzień na­
stępny 20.00. M uzyka lekka 20.45. Dzień 
n ik  wieczorny. 20.55. J a k  pracujem y w 
Polsce. 21.00. K oncert popularny. 22.00. 
K oncert reklam ow y. 22.15. M uzyka ta  
ueczna. 22.45. Odczyt w jeżyku, esperan 
okina. 23.00. W iadomości meteorologie* 
ne. 23.65. M uzyka taneczna.

 O--------
CENY ARTYKUŁÓW ROLNICZYCH 

W programie radjowyeh audyeyj 
rolniczych główny nacisk położony jest 
ra  szybkie informowanie słuchaczy o 
koniunkturze rynkowej. Wyrazem te­
go są pogadanki niedzielne p. t. „Prze­
gląd rynków produktów rolnych”. Au 
dycje te cieszą sie ogromnem uzna­
niem rolników ze względu na przystęp 
i>ą forme powiadamiania rolników o o. 
cenach i źródłach zbytu i przewidywa 
nia na najbliższą przyszłość. Obok w i? 
domości z giełdy rolniczej, niedzielny 
przegląd daje słuchaczowi całkowity 
obraz handlu rolniczego.

Pieniądz je s t śliski, zanim
w ym knie Ci sie z rąk  złóż go na 
książeczką oszczędnościową dó 

KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 

pow. Zaw ierciańskiego w Za­
wierciu.



Nr. W* Str. jf

Z Zagłębia
•' OUHTKl' OBCHGDU li-GO LISTO­
PADA NA PPGOM W SOSNOWCU.

Z iuicjaywy BbWR, dzieinioy Po- 
g< ó. w lokalu priy oł. Florjańskiej 12 
ocibyło się organizacyjno zebranie ko- 
autetu obchodu święta l i  go listopada.

Zebranie sagai' prezes kola dziel- 
ideowego p. Cholewa

Komitet, w skład którego weszli 
przedstawiciele orgauizacyj zgrupo­
wanych aa Pogoni ukonstytuował sio 
następująco: prezyc jum — przewodni- 
Crąoy p. Szpineler. ezlonkowio: p. p.
do lew a, Kalkow-ki. Bliwert, Pisz­
czy k, Dmowski, red Horstu, Banasik, 
Kramarz Ziembiński, Gawęcki, Strę- 
/.-ioeh i J  Pięiakowna, sekcja pochodo 
w, kierownik p. Banasik, członkowie:
'- -yller i Kramarz; sekcja dekoracyj­
na. pp. Baczyński, Nowak, Milka, Kra 
marz, Skorus, Licniewski, Michalski, 
Kaszaia: sekcja propagandowa: p. p. 
Ks'kowski, A Ba anski. Niedźwiedź, 
Paczyńsk , Stt QC’C'it.. Sztuka, Przewoź 
n;ak Burakowski, Karmiński, Milka; 
soteja fiuań owa. pp, Bliwert, Zaboro­
wski,

Kom i postanowił urządzić w so 
{,< tą o godzinie 17-ej min. 40 capstrzyk, 
w niedziele o godzinie 10-j rauo zbiór.

orgaiuzaeyj i wy marsz pochodem na 
nabożeństwo do Sosnowca, a o godz. 
,3-ej poranek.

Głównym zsdauiem komitetu i sek- 
cyj będzie urządzenie uroczystej aka- 
/h-mji kiora odbędzie się w poniedzia­
łek o godz, 19 ej min, 30,

 o------
ŚWIĘTO CHRYSTUSA - KRÓLA 

W NIWCE.
W wigilje święta Chrystusa - Króla, 

większa część członków stowarzyszeń 
akcji katolickiej przystąpiła do Sakra­
mentu pokuty, a w dniu następnym 
rano do Komunji św.

W niedziele o godz. 10-ej przed po­
łudniem cztery stowarzyszenia akcji ku 
toiickiej . i ozłonko wie chóru kościelne 
gę, zebrali, się na sali plebańskiej, skąd 
’w procesji z krzyżem i sztandarami na 
«*ele wyruszono do kościoła na nabo­
żeństwo. Przybyły również do kościo­
ła liczne zastępy harcerek i harcerzy 
miejscowych drużyn. Sume uroczystą 
s wystawieniem Najświętszego Sakra­
mentu. odprawił ks. wikary Nieder- 
man, podniosłe mazanie okolicznościo­
we wygłosił ks, dziekan Gola.

Popołudniu O godz. 6-ej w sali miej­
scowej „Lutni” odbyła sie akademja. 
Akademje zagaił prezes A. K. w Niw- 
ce p. Wejmer. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje referat prof. Cetwińskie- 
go na temat „Walka z nowoczesnym 
P'ganizmem!<.

Cześć wokalna programu składała 
?ię z utworów znanych kompozytorów 
jak Rossiniego, Szuberta, Moniuszki i  
innych, a chóry „Lutni‘s i kościelny o, 
raz soliści p. Jarząbkowa i p. Baryń 
byli godnymi odtwórcami tych arcy­
dzieł. Pozatem p. Szezepanikówna z K. 
B M. żeńskiej wygłosiła z odczuciem 
deklamacje - modlitwą.

Wkoncu programu połączone chóry 
,•Lutni” i kościelny pod batutą dyrek­
tora E. Wintera i przy akompanjamen 
ąie organisty p. Żyłki odśpiewały hym­
ny „My chcemy Boga‘< i „Boże coś Pol­
sko”

 o------
NAGŁY ZGON W W O JK O W l. 

CACH KOMORNYCH.
W Wojkowicach Komornych 

«marl wczoraj nagle na ulicy 55-łet 
ni -Jakób Polewa, mieszkaniec po­
wiatu wieluńskiego.

Polewa przebywał ostatnio w do 
snu przymusowej pracy w Lublińcu 
skąd przybył do Wojkowic i tu na­
gle zasłabł, poczem zmarł. Przyby­
ły lekarz stwierdził, że Polewa 
zmarł na udar serca.

Program obchodu święta 11 listopada
w Sosnow cu

W Sosnowcu odbyło się posiedzo 
nłe prezydjum komitetu obchodu 
święta 11 listopada Przewodniczył 
posiedzeniu prez. Kaczkowski, se ­
kretarzował p. M. Paczyński.

Na posiedzeniu omawiano sp ra­
wę programu obchodu święta. P ro­
gram został ustalony jak następuje: 
godz. 9.45 rano uroczyste nabożeń­
stwo w miejscowym kościele p a ra f­
ialnym z udziałem władz państw o­
wych, samorządowych, przedstawi­
cieli organizacyj, instytucyj i huf­
ców szkolnych.

Po nabożeństwie uformuje się 
pochód, który przejdzie ulicami mia 
sta. kierując się przed gmach ra tu ­
sza, gdzie przemówienie wygienu 
prez. Kaczkowski. Następnie odbę­
dzie się defilada przed płytą Nie­
znanego Żołnierza.

W godzinach popołudniowych od 
będzie się poświęcenie boiska oraz 
poranki popularne w teatrze miej­
skim i kinie „Casino“.

W czterech punktach miasta ko» 
sortować będą orkiestry.

— że nriąckn pracy obywatelski*! 
kobiet w Sosnowcu. Zarząd związku
pracy obywatelskiej kobiet w Sosaow 
ou serdecznie dziękuje wszystkim swo­
im członkiniom za żyozliwć poparcie 
zbiórki odzieży dla powodzian, zorga­
nizowanej przez referat opieki nad 
matką i dzieckiem. Datki w postaci ©- 
dzieży przyjmuje w dalszym ciągu p, 
M, Konieczna — Sosnowicą, ul, War-, 
szawska 10.

Spór Iow. sosnowieckiego
o tereny miejskie urządzone przez włościan

Przed 17 laty tow. sosnowieckie 
zawarło z wloscjanami wsi Milowi - 
ce układ o likwidacji serwitutów la 
śnych i pastwiskowych, oddając im 
w iam ian za zrzeczenie się serwitu­
tu teren 100-morgowy, leżący obec­
nie w granicach Sosnowca,

Teren oddany włoścjanom w r. 
1917 był terenem bagnistym, zaro­
śniętym krzewami i nie przedsta­
wiającym wówczas wartości użyt­
kowej. Towarzystwa zaś wobec o- 
havy  zawalenia kopalń, zmuszone 
było użyó teren serwitutowy na za­
sypanie kopalń wyeksploatowanych 

Włoścjanie objąwszy wydzielo­
ny w posiadanie leren, wykarczo- 
wał. krzewy, osuszyli ziemię, żarnie 
nia. ąc nieużytki na ziemię orną, na 
której wznieśli budynki. Układ w 
przedmiocie zniesienia serwitutu za 
w arty został za czasów okupacji, 
kiedy władze ziemskie nie istniały 
i układ nie został zatwierdzony 

Po wskrzeszeniu Rzeczypospoli­
tej włoścjanie zgłosili się do iowa- 
rzystw a z prośbą, aby zawarty w r 
1917 Układ został zatwierdzony 
przez urząd ziemski w Kielcach. — 
Wówczas towarzystwo, mając na u- 
wadze, że tereny oddane włoścja­
nom po doprowadzeniu ich do użyt­
ku 1 włączeniu do n rasta  Sosnow­
ca, zyskały bardzo na wartości, od­
mówiły zgody na dobrowolne za­
twierdzenie układu.

Zmusiło to włosejan do wystąpię 
nia przed urząd ziemski z wnios­
kiem o zatwierdzenie układu.

Sprawa ta jeszcze się ciągnie do 
obwili obecnej. Włoścjanie uzyskali 
już trzykrotne orzeczenie głównej 
komisji ziemskiej, zatwierdzającej 
układ i przyznającej im posiadanie 
ziemi, jako ekwiwalent serwituto­
wy. Towarzystwo zaś każde orzeoze 
nic głównej komisji skarżyło do naj 
wyższego trybunału admin., który 
już dwukrotnie orzeczenie głównej 
komisji ziemskiej uchylił.

W dniach najbliższych N. T. A. 
będzie rozpatrywał sprawę włośjan, 
którzy wyczerpani kilkunastolet­
nim procesem z tow. sosnowieckiem 
oczekują z niepokojem wyniku spra 
wy. Towarzystwo zniszczywszy te­
reny serwitutowe, broni się głów­
nie tą  okolicznością, że układ « 
włoścjanami zawiera! w imieniu fir­
my, zarządca przymusowy, ustano­
wiony przez okupantów niemiec­
kich. którego zarządzenia w my il 
przepisów trak tatu  wersalskiego są 
nieważne. W istocie jednak towa­
rzystwo zmierza do tego, aby do­
prowadzone przez włośćjan do s ta ­
nu użytkowego tereny sporne, wi- 
snbne w węgiel, utrzymać jako swo­
ją  własność bez wy da cenią odszko­
dowania kilkudziesięciu pokrzyw­
dzonym włościanom

P O R T
I WYCHOWANIU FIZYCZNE

0 mistrzostwo A KI. Zagłębia
W dniu wczorajszym odbyły się dal 

sza spotkania a mistrzostwo A kl. Za­
głębia.

Tabela mistrzostw po wczorajszych 
rozgrywkach przedstawia się następu­
jąco:
Nazwa kluba gier p/kt. st. br.
C. K. S. 8 13 20:7
Polioyjsy 9 1? 23:18
Zagłębianka 6 T 18:15
Płomień 7 7 15:18
Solvav 8 3 14:17
Sarmaoja 7 6 10:1*
Unja 3 5 11:5
Zagłębia 6 5 14-18
Brynica 7 5 16:21
Ruch 7 1 11:80

— „Pielęgnacja chorego w domu"
Znrząd z?dązku pfiś domu w Sosnowcu 
zawadamia, że dnia 8 bm. o godz. 16-ej 
odbędzie się ogólne zebranie członkiń 

Pognciaukę na temat „Pielęgnacja 
Chorego w domu1 wygłosi doktorowa 
Lipnicka

POLICYJNY -  RUCH 8:8 (0:8).
Na własnem boisku Policyjuy nie­

znacznie pokonał sosnowiecki Ruch w 
stosunku 3:2 (0?}).

W pierwszej połowie obydwie dru­
żyny miały szereg doskonałych sytua 
cyj, których niestety niewykorzystały. 
Ruch w pierwszej połowie wybitnie 
przeważaŁ

Po przerwie prowadzenie dla Poli­
cyjnego zdobył Żmijewski, a następnie 
wynik podwyższy! L uch ter..

Ruch ule opadł jednak na silach l
niespodziewanie silnie nacierać zaczął 
na bramkę gospodarzy.

Pierwszego goala dla Ruchu strze­
lił Kempa, a następnie wyrównując* 
bramkę uzyskał Ciszek, którego spot 
kala owacja ze strony nielicznych wi­
dzów

Dopiero na 10 minut przed końcem 
gry Policyjnemu udało się uzyskać 8 
goala i zwycięstwo ze strzału Drożnia- 
ka.

Ruch przy lepszej dyspozycji strza 
iowej mógł zremisować, a nawet wy­
grać, bo Polioyjny miał słaby dzień.

Sędziował p. Grabiński, dobrze.
Przedmecz rezerw 5:8 dla Policyj­

nego,
C. K. S. -  SOLVAY 6:1 (1:1).

W  Czeladzi OKS. gładko rozprawił 
się z Solvayem, zwyciężając w stosun 
ku 6:1 (1:1).

W pierwszej połowie lekka przewa­
ga Solvayu, która niestety nic trwała 
długo.

Prowadzenie zdobył Solvay ze strza 
łu Kroją H. Niebawem OKS. wyrów­
nał ze strzału Sochy.

W drugiej połowie Solvay nie istniał

.Szwajcarskie Gorttkie 
Zioła” (z marką Ró. 
tuli są sloao z uue urzy 
chorobaeh żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„a*,, njcarskie Gorzkie Złota” 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przyczyszrzający i. ułatwia­
jącym funkcje organów trawi'-nia 
i działającym przeciwko otyłości.

na boisku. Dalsze goale dla gospoda­
rzy strzelili: Geisler 1, Socha i Bogucki 
po dwie.

PrzedmecK 5:3 dla Solvayu
ZAGŁĘBIA NKA — ZAGŁĘBIE 6:8

Mecz Zagłębianlca — Zagłębie w Dą­
browie nic odbyt się spowodu nieprzy­
bycia sędziego.

Publiczność żądała zwrotu pieniu, 
dzy. Odbył się więc mecz towarzyski, 
który zakończył się zwycięstwem Za* 
głębianki w stosunku 6:2.

Mecz przerwany został spowodu awn 
dóści na 20 minut przed końeem gry,

UNJA -  KRYNICA C:2 (2:2).
Na wlasuem boisku Unja pokonała 

Brynicę w stosunku 6:2 (2:2).
Bryuica wystąpiła z czerema rezer­

wowymi i mimo to w pierwszej poło­
wie trzymała się dobrze

Po przerwie zdecydowaną przewagę 
miała Unja.

Bramki dla Unji strzelili: Gwóźdź 
— 1 z karnego i Nowak — 5.

Sędziował p. Sozański.
PŁOMIEŃ — SARMACJA 8:1.
Płomień na własnem boisku niespo 

dziewanie pokonał Sarmaoję w stosun­
ku 3:1.

O MISTRZOSTWO B. KLASY.
ŚWIT -  SAM.aON 2 : 2 (I : 1).

Bramki dla Świu* z jedem-stki str z# 
111 Lesiuk.

CZARNI -  ZEW ł i 6 (1 : 9)
Jedyną bramkę dnia strzelił Guliń*

sk
HAKOACH - CYNKOWNIA 

4 : 1 ( l  : §).

Bramki strzelili Helberg dwie, Gut­
man i Kr zen po jednej, dla Cynkował. 
—Krawiec.

GWIAZDA -  KINERETH 0 : 8

O MISTRZOSTWO KL, O.
D K. a  -  JU1RZNIA 10 i 1 

STRZELEC -  PPRABKA 1:1 (1:8) 
PLACÓWKA — NUSŁDJA 8 c 1 (1 : 1).

Kronika

X Garstecki nie otrzymał zwolnieni* 
z Policyjnego. Garstecki, doskonały, 
bokser Policyjnego KS. z Sosnowca nie 
może występować w barwach Skody 
warszawskiej, gdyż jest winien swoje- 
mu klubowi większą sumę pieniędzy, 
którą zamierza pokryć jego nowy klub 
Skoda. Dopiero po tom dostanie zwoi- 
nienio



ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że 1. kupiec Szlama Józef 
GonendcJman, stanu wolnego, zamiesz­
kały w Katowicach, ulica Mieleckiego 
8, syn kupca Wolfa Genendeimana i żo­
ny jego Hindy Geli z domu Pradelska, 
oboje zamieszkałych w Sosnowcu, uli­
ca Targowo 8. 2. niezamężną Zysla Zyl- 
bermaiK gorseciarka, zamieszkała w 
Katowicach 1. u u t a  Mielęckiego 8, cór 
«a krawca Nusyna Dawida Zylberma- 
iia 1 jego żony Ruchłi z domu Gotlib, 
oboje zamieszkałych w Łodzi, chcą za- 
•v!‘/.ei* związek małżeński. Obwieszcze­
n i e  i ogłoszenie zapowiedzi nastąpić 
winno w Katowicach I. i „Expresie Za- 
« i<;bta‘<. Ewentualne przeszkody _ co do 
zawarcia tego małżeństwa należy na­
tychmiast i wdać do wadomości niżej 
podpisanemu urzędnikowi stanu cywil­
nego. Katowice, dnia 3 listopada 1934 r. 
Urzędnik Stanu Cywilnego Foikis.

OLIMP JADA ZIMOWA. 
GAKMlSCH-PAIOTNi^HBNlTDKfiXl^PLM'ZC^ttOLWlSCHEN WINTBE5HELE • 1936,

PAYMOM

luim nm

999-

wag1

BNE, 
E M A

POTRZEBNA inteligentna panienka
izraelitka do lekko chorej. Piłsudskiego
59 m. 5.

Z G U B IO N E  ,

DOKUMENTY
SLEZAK Jan zgubił książkę inwalidzi 
ką wojenną, wydaną przez starostwo
Będzińskie.__________________
SIWGZYK KOMAN zgubił książką 
wojskową wydaną przez PKU. Sosno­
wiec,________________________ _______ _
WROŃSKA MAR JA  zgubiła bilet ro­
czny Nr. 72779 wydany przez Dyrekcją
Warszawską. ______  .
WINCENTY STAWOSZY ŃSK11 zgubi! 
książeczkę wojskową wydaną, przez P. 
K. U. Sosnowiec.

Tbt k m  •! lit tV" ctjmtk Yhlte Gtmu 
It Ibitm Jti 11'*"" Int Olym/kt" fk m 1 SttaSPTSSE.*.--

Ilustraeja nasza przedstawia tereny w Garnniseh - Partenkirehen, 
gdzie IMfi. roku odbędzie się olimp Jada zimowa. Udziai w niej wezmą

również zawodnicy polscy.

w w m
KINO

ZA6ŁĘB1E
I Kino-Toafr „Udziałowy"

Dziś i dni następne

Markiza  Y o r isa k a
iB 1 I  W A)

Stała sią filmem, który zachwycił cały świat. 
Fenomenainie i z niebywałą braw arą krają wykonawcy 

ról głównych
ANNABELLA, CHARLES BOYER, INKISZYMOW. __ 
Zdjęcia do filmu dokonane zostały całkowicie w Japonii. 

Nadprogram: Tygodniki Paramountu P. A. T.
; ' iWkrotce WOŁGA ;

Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-&GE
A M — I I I  ■ n il I I I  III I 1M  B W — MM— B

z kogutki*^
jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M Spr-Wewn. Nr. 345 4

M i
PCTY CIERPIENIACH HEUOROlCAUJYŁH 
iBdlUCH. SWEgŁENIU. PIEtIEWU.1 
KRWAWIENIU i STOSUJE 516
ORYSSSJ&LNE CZOPKImm

GASiCKIEGO
P R2Y> 2E W M E  f  R 2H  Y C H ’ G U Z ACH H EM 0  R0 1 0 ĄLTłYf?H.:

’ S T O S U J k . S l Ę  MA ŚĆ .  i>VA R IC O  Ly' ( O. POP OW S,  KIEGO.)

Kiwa Teatr

EDEN

Dla n 1 odzieży : dozwolony
L IL JA N A  H ARVEY

i.: jw filime

Dziś 1

„WESOŁA ZUZANNA”
Największy światowy i przebój. Aięydz;elo o i»kięnji nikt 

nie śmiał dotąd marżyą 
Niezwykły wystęr teatru włoskich marjonetek :

. r! R A T I.0  DLL P1CC0LT“ .
Nadprogram: TYGODNIK FOX .A

Piątki, soboty i  n i e d z i e l e  p a s s e - p a r t o u t  nieważne.
Początek seansów o 16 w niedzielę i święta « H-eJ _ 

Wkrótce: „Miłość Ta rżana (li-ga częsc „bzołwieka Małpy )

j r
KINO

Dziś szampańska prepjera pod znakiem 
. śmiechu i ,pikapter^j,,

Anny Ondra
w ąreykoJpędji P- t.

orgjastycznego

i mnie leszcze |
Wkrótce: Największy przebój sezonu „DON JUAN“

J A C E K '  I Ł Ę C ł 25.

Zemsta Komara
a s s a s  « M C :  H r u g a  >,F o r t u n y ”

powieSC napisana specfalnie dia „Exuresu Zagłębia"
XI.

W hotelu „Goplana*.
Świtało...
Przyzwyczajony do wczesnego 

wstawania we dworze Lirski pierw­
szy się przebudził, i spojrzał w stro­
nę łóżka przyjaciela. — Wylewicz 
spał jeszcze w najlepsze. Lirski po­
patrzył n a  zegarek — była dopiero 
szósta. ,

—• Pociąg odchodzi o 7.40 — ma­
my więc jeszcze dużo czasu — po­
myślał Lirski i, położywszy pod gło 
wę ręce leżał czas jakiś w bezruchu, 
snując najrozmaitsze myśli.

..Miljon ...porwanie ...przepra­
wa z ópiryszkami... wyratowanie 
dziewcząt...

— Co też porabiają nasi dzielni 
detektywi?... Czy Nejman areszto­
wany?.:. Ten Węch ma głowę na kar 
kul... A nasze dziewczęta?... Śpia... 
zmęczone, biedactwa...

Lipskiego ogarnęło rozczulenie. 
Zdawał sobie jasno sprawę z tego, 
ie  w stosunku do panny Madzi czul 
coś więcej niż przywiązanie i ży­
czliwość — kochał ją.

Na wspomnienie de biedna dziew 
czy na w ycierpiała podczas pobytu 
jako zakładniczka u bandytów, żal 
porwał go za serce. Gdyby w tej 
chwili miał przed sobą Komara — 
za je j krzywdy zastrzeliłby go jak  
psa. Ó swoich krzywdach nie parnię 
tał, choć nie ulegało wątpliwości, że 
swego czasu, gdy on został napad­
nięty i poraniony. Komar maczał w 
te j sprawie ręce jako w ynajęty op­
rawca — praw a ręka Nejm ana i ta ­
jemniczego człowieka z bródką.

Ale dzięki temu poznałem się 
Madzią — moją uroczą pielęgniar 

.. Ha, los lubi płatać różno figle. 
Tok rozmyślań przerwał mu glos 

Wylew i cza, który się przebudził.
— Nad czem tak dumasz, Ada­

mie?
Lirski odwrócił twarz do przy­

jaciela i uśmiechnął się.
— Chciałbyś wiedzieć?
— Jeżeli ci to me przeszkadza;
— Nie mam przed tobą sekre­

tów. i
— A więc?
— Myślałem w tej chwili o pan-

z
ką

nie Madzi — przyznał Lę szczerze 
Lirski.

— I?...
— Kocham się w niej.
— Tak przypuszczałem! — za­

wołał radośnie Wylewicz - -  ja, gdy 
bym miał wolne serce, zrobiłbym to 
samo...

— Pilnuj swojej Ireny — kawa­
lerze! — żartował Ł usk i i pogroził 
przyjacielowi palcem.

— Ho, bo! — widzę, żeś bardzo 
zazdrosny! — No, nic dziwnego — 
zadr ość potwierdza miłość... Parma 
Madzia jest cudowną dziewczyną— 
ma niezwykły dar chwytania za ser 
ce od pierwszego spojrzenia..

— Tak... Bolku... Wiesz., te jej 
oczy!... Kiedy podczas mojej choro­
by pierwszy raz spojrzałem na nią 
.— zdawało mi się, że to jakiś anioł 
z obrazka do mnie spłynął. Tyle ma 
zawsze słodyczy w oczach... Tak, 
tak... kocham się w niej jak sztu­
bak...

— A ona w tobie.
— Tak sądzisz?
— Ob, Adamie — wystarczy na 

was spojrzeć, a odrazu człowiek wie 
że jesteście w sobie' zakochani.

— Oświadczę się je j i... jeżeli 
zechce....

— Cudownie, Adamie!... Zrobi­
my sobie razem wesele!... Ja k  tylko 
podejmę wygraną i pieniądze, po­
myślimy o tern...

‘ — W samą porę fortuna przysz­
ła  ci z pomocą?...

— O, tak  — Adamie! — Gdyby

nie ta  w ygrana — długo jeszcze nie; 
moglibyśmy urzeczywistnić swoich; 
m ai zeń. Coprawda byłoby mi przy­
jemniej, gdybym własną pracą wy­
kuł sobie byt niezależny. W dodat-, 
ku zostałem na całe życie twoim 
dłużnikiem... -

L irski się oburzył.
— Bolesławie! — przestań o tęmi 

wspominać! — Bilet należał do cie­
lne że przegrałeś go do mnie w kar 
ty? — Zawsze grę w karty  trakto- 
y-ałęem jako zanawę, a nie źródło za 
robku, chociaż nazywaliście mnie 
szczęśliwym graczem i, przyznasz 
że rzeczywiście szczęście często mi 
dopisywało... Ale byłbym grabieżcą, 
nie wracając eiJosu — jestem prze­
konany, że ty  uczyniłbyś w stosun­
ku do mnie to samo... Mam przy- 
tem swojego m ajątku na tyle, że 
naw et z większej ■wygranej mógł­
bym zrezygnować. — Sam jestem 
na świeeie....

— Będzie was teraz dwoje — za 
śmiał się Wylewicz.

-  Życzę .sobie tego z całego ser­
ca — poważnie odpowiedział L ir­
ski i podniósł się z zamiarem opu­
szczenia łóżka.

— Czas już wstawać — wyrzekł.
Wylewicz spojrzał na zegarek.

d. c. n.

Wydawca Helena Monusiorsba. Druk. „Espres Zagłębia11 Sosnowiec, Teatralna 1. teł. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horefci


